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Ośmioletni cliłopiec śpiewał następującą 
piosnkę:

»Fala snuje się po fuli 
W Dunajcu głębinie,
Coraz dalej — coraz dalej 
Aż w morze zawinie.
Ale tam się w mgłę przemieni,
Lub się w clnnurkę spłynie,
1 użyczy w skwarze cieni 
Rodzinnej krainie.
I ów listek oderwany,
Burza nim pomiata,
Gdzieś przez łany, przez kurhany 
Szalona z nim lala.
Lecz niech tylko raz powionie 
W ietrzyk upragniony,
Wróci listek ku swej stronie,
W  swój gaik zielony.
Lecz przcdemną los złowrogi 
Zatrzasnął rodzinne progi, 
l tej nie mam ulgi jednej 
Ja sierota biedny!
Nie znam sioła nie znam chatki 
Gdziein zobaczył świat,
Nie znam ojca, nie znam matki,
Z niemowlęcych lat.”

»Co to za piosnka, chłopcze?« zapytał 
surowo spoczywający na sofie mężczyzna.

Fedzio nic nie odpowiedział, odłożył 
na bok teorban, a smę.tna źrenica zabie­
gła łzą. Alitnia, córeczka surowego pana, 
przybiegła do Fedzia, małe dziecięce rą ­
częta' zarzuciła mu na szyję — a w jej 
oczętach łysnęły dwie perełki — i kali­
no wemi usteczkami zcałowała łzę z oczu 
chłopca, i znowu swojemi oczkami łza­
wiła mu blade lice.

»Tato ! Patrzaj, Fedzio taki biedny, pła­
cze ;« — mówiła do o jc a — »tato, popieść 
Fedzia, bo i ja z nim płahać będe!«

Surow ość zniknęła z twarzy męszczyzny, 
a wtomiast wpłynęło mu jakieś łagodne 
uczucie, pogłaskał i pocałował Fedzia. Bo 
tćz i dziwny był charakter pana Woli- 
slucgo i całe jego usposobienie. Przed 
dwoma latanii stracił żonę, którą kochał 
namiętnie. Mała Alunia podobniuteńka 
do mamy, była jedyną jego pociechą ; z nią 
i Fedziem przepędzał często dnie całe. 
Słuchał jej szczebiotania, podzielał dzie­
cinne zabawki, stroił jej la lk i , śmiał się 
Z, rtia i swawolił, a gdy jaka dolegliwość 
wycisnęła łezki z ocząt dziócięcia, wten­
czas i jego inęzka źrenica łzą zabiegła. 
Często patrzył się długo <w oczy swojej 
Aluni. Widać że z nich wywoływał obraz 
matki, bo całował i porzucał dziecię, biegł 
do klaw ikordu, przegrywał ulubione śpie­
wki zmarłćj żony; w coraz smetniejszą, 
żywszą, dzikszą grę przecliods i ł , aż wy­
płynęły tony smętne, jak jego duszą, prze­
raźliwe, jak jego rozpacz. Po paśmie me- 
lodyj snuły się wspomnienia dawne, blade. 
Na icli tle niepewnem, czarodziejskićm, 
pojawiło mu się widmo straconej arogićj 
istoty. I uderzał silnie w klawisze, jakby 
chciał zniszczyć to źródło bolu i rozko­
szy ; wyciągnął ręce naprzód, jakgdyby 
chciał uchwycić widmo w objęcia, biegł 
za niem szalono, zapamiętale i padał do­
piero na grobie swojej Maryi. Tak prze­
pędzał nocy całe; manowcami, ścieżkami 
wracał o świcie do domu i zastawał już 
często wesołe grono hulaczych sąsiadów. 
Jeździł z nimi na polowanie, wyprawiał 
im biesiady tak, że wszyscy w okolicy



mówili, iż weselszego i gościnniejszego 
człowieka nad pana Woliskiego, świat i 
ltorona polslia me widziały. Wrzawa, 
śmiech biesiadujących, dziko jakoś odbi­
jały od smutnych, posępnych komnat. Te 
wszystkie zabawy miały coś w sobie iro­
nicznego, szyderczego, brzmiały tak nie­
mal, jak śpiew pijany na s tspie, jak ta­
niec syna w żałobie. I z twarzy pana 
Woliskiego znikała często wesołości ma­
ska, ale obecni pisali to na karb dumy 
lub uraźliwości; żaden nie odgadł roba­
ka, co mu serce toczył, żaden nie dostrzegł 
jadu, co mu uczucie przetrawił. Tak upły­
wały na zamku dnie i miesiące. Alunia 
zostawała ciągle z Fedziem — i dzieci 
dość smutne prowadziły życie, bawiły ^ię 
często, ale ich zabawki, swawole, były 
smętne, rzewne jakgdyby z gorzkiego przy- 
musu, jakby dla odegrania roii. Ten stan 
tak niestosowny do młodziutkich latek, 
połączył ich przywiązaniem poetycznem, 
namiętnem. Jeżeli Fedzio na godzinę się 
oddalił, smętniała Alunia, rumieniec bladł 
na twarzyczce i była blada jak Fetlzio. 
Tęskniła i za ojcein, jeżeli długo nie wra­
cał. Zalewała się łzami całując sylwetkę 
umarłej mamy. Między Fedzia, tatę ma­
mę, dzieliła cąłe swe przywiązanie, całą 
miłość swoje; bo jej rozognione, roman­
tyczne serce lak p rędko , tak wcześnie 
wezbrało wszystkich tych ucziu falą, al­
bo też tylko jednem dziwnem uczuciem, 
które te wszystkie w sobie łączyło. Gdy­
by Ałunie zapytano , kogo więcej kocha, 
nie umiałaby sobie z s\> oicli uczuć zdać 
sprawy , tak jak może każda dziewczyna, 
co wychowana w rodzinnym nie zcudzo- 
ziemczałym doinu , czci w swojej matce 
ideał cnoty i wiary; za każde jej skinie­
nie, za każdą jej raduść poświęciłaby całe 
życie. Aż oto jedno spojrzenie szczęśli­
wego młodzieńca, obudzą w mój jakiś 
dziwny, niewysłowiony niepokój ; — przy­
wiązanie do matki nakazuje wdzięczność, 
re ig i ja ,  rozum i serce; za kochankiem 
mówi tylko jakiś niewyrozuiniały głos 
serca, a jednak biada dziewczynie, w któ- 
rój łonie te dwa uczucia zwiodą z sobą 
walkę.

Tak smutno bez odmian upłynęło parę

lat na zamku pana Woliskiego. Jeden wy­
padek w okolicy przerwał tę nudną je- 
dnostnjność. Panna Ilalnicka, panna re 
spektewa margrabiny Myszkowskiej wró­
ciła z Paryża i bawiła w sąsiedztwie. 
Bardzo wiele osób zwabiło to przybycie 
Paryżanki. Niektórzy zapewne chcieli'si, 
czego nauczyć, ho to z dawnych podobno 
czasów pisze się ta nasza w*ada, że rozu­
mu szukamy z zagranicy, i że to nam się 
podoba, co nie swoje — obce. [ odwi- 
dzali pannę Italnickę panowie i panie 
dla nabrania manier, po loru , może nie 
z pogardy dla domowego obyczaju, nie 
z naśladownictwa, ale z tej zbytniej za­
rozumiałości, co to chce pokazać, że uinió 
po swojemu, ale potrafi i inaczej— coto 
choć umić mówić, chciałaby gęgać za­
razem. ’

W towarzystwie tej panny z Paryża 
bywał częste i Woliski. Włos kruczy wił 
mu się wT pierścieniach po bladern mar­
murowym licu, a na czole i w oku pa­
nował ten wyraz wyższości, którym je ­
dynie nieszczęście nacechować może. Ale 
podobno więcej spodobały się Dannie llal- 
nickiej w/reski pana Woliskiego, niż jego 
inęzkie, szlachetne rysy ; niemnićj starała 
się go usidlić swojemi wdziękami, i do­
kładny w tym celu ułożyła plan ile Naj­
trudniej było przyjść do pierwszej roz­
mowy, potem szło wszystko jak z płatka. 
Zaraz z początku tak ubolćwała nad jego 
nieszczęściem, uwielbiała nieboszczkę, 
chwaliła Alunię, żc Woliski z upodoba­
niem jej słuchał. Nikt go jeszcze do le­
go czasu tak nie zrozumiał, nie pojął; 
jej słowa trafiały do serca ; gdy z nią 
kilka dni nie mówił, czuł jakiś wyraźny 
niepokój. Ona była jeszcze zawsze uprze­
dzającą, a chociaż znarowiona w Paryżu, 
chociażby może równie jak jej margra­
bina bieliznę lam prać posyłała, gdyby 
miała milijonowe tamtej dochody, lak to 
wszystko sztuczni** pokryła, żc w niczem 
nie raziła prawego uczucia i zdrowego 
smaku Woliskiego. Skoro poczuła, jej 
towarzystwo stało się dla niego przy­
zwyczajeniem , nałogiem, była obojętną, 
zimna, a czasem znowu z cała zalotnościąf. ' <, O
Paryżanki zdradzała mu niby swoją mi­
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łość nęciła wdziękami, Woliski uwikłał 
się w: te sidła ; miłość pod płaszczykiem 
przyjaźni wślizła mu się w serce tak po­
woli, tak ńieznacżńie, ze się nie pierwej 
spostrzegł, aż gdy już b \ ło  za późno. Na­
daremnie przypominał sobie pićrwszą żo­
nę , naprożno odmładzał wszystlye uczu­
cia pierwszej m iłości; jego wyobraźnia 
nie wywołała tak żywego, drażniącego, 
nęcącego obrazu, jakim b \ła  jego tera­
źniejsza rzeczywistość. Pierwsza zona gdy 
mu raz zaprzysięgła wzajemność, oddała 
mu się cała— była mu otwartą, wylaną, 
każde uczucie, myśl. każdą widział w błę­
kicie jej ok a , na tle czystej duszy, jak 
gwiazdę na przeźroczu naszego nieba, jak 
w otwartej źrenicy dziecięcia. Dzisiejsza 
jego kochanka wywierała na jego umysł 
wpływ drażliwy, narkotyczny ; w jej mi­
łości bolał, upadał na ducliu, a jednak 
kochał się szalenie, zapamiętale.

Nie długo odbyło się wesele. Po we­
selu w lat kilka zaszła następująca scena: 
Pani Woliska gderała na dwoje dziewcząt 
wyszywających pilnie szydełkiem yv k ro ­
sienkach. Albina siedziała zamyślona pod 
oknem, nagle obróciła się, a widząc, że 
macocha na nią nie uważa, wysunęła z za- 
piersi sylwetkę matki. Pani Woliska za­
jęła się zanadto wymyślaniem na poko­
jow e, ażeby uwitżać na pasierbicę; ale 
j^j pięcioletnia córeczka przypatrywała 
sie siostrze. — rObrazka mamo, obrazka !.<4, c
zakrzyczała naraz z płaczem. »Kaz mamo 
Mci, żeby mi dala obrazek L< Albina rada 
nie rada oddała siostrze sylwetkę, ale 
gryinaśne, złośliwe dziecko, troclię się 
nią pobawiło, potem zaczęło rzucać po 
ziemi, tarzać, jakgdyby umyślnie chciało 
siostrze dokuczyć. Albina nie mogąc znieść 
tego znieważania najdroższej pamiątki, 
wydarła siosti-ze obrazek; grymaśne dzie­
cko zaniesło sie ze złości. Pani Woliskat
przyskoczyła do Albiny, porwała ją za 
włosy, przewracała po ziemi, biła i szczy­
pała niemiłosiernie.— »Matko ! Zlituj się, 
ja nic nie zrobiła! Odebrałam tylko syl­
wetkę. Matko, wybacz!« krzyczała i p ro­
siła macochę biedna dziewczyna. Na jej 
płacz wpadł do pokoju Fedzio. Serce mu 
Pękało na cierpienia Albiny i chciałby

jćj biedź w pomoc i znowu wstrzymy­
wało go uszanowanie dla pani domu. 
Pani Woliska nic prędko pohamowała się 
w swojej złości; przestała katować sama, 
ale jeszcze jej tego było za mało, zawo­
łała bonę z drugiego pokoju i ta znowu 
zaczęła bić Albinę , — i ona porwała ją 
za rozpuszczone kosy i wlokła do dru ­
giego pokoju. Ale to już było nad siły 
Fedzia ; pochwycił bonę i tak mocnego 
nią zamachnął młynka, że aż przed ganek 
Wyleciała.

Pani W oliska pobiegła do męża, w oka­
mgnieniu wpadło kilku drabów i wwcią- 

nęli Fedzia przed ganek ; on się im 
ron ił ,  wyrywał, wyprężeniem ręki lub 

nogi pokładał icli na ziemię, ale oni wsta­
wali, nadbiegło ich więcej, u każdej ręki 
uwiesiło mu sie po kilku, i odebrał chło­
stę, nie bolesną, ho nie wydał żadnego 
jęku, żadnego głosu prośby łub słabości ; 
ale ze wstydu omal nie skonał. I chciał­
by, żeby się była ziemia zapadła i p o ­
chłonęła go z jego sromem. Gdy gc bić 
przestali, upadł twarzą na ziemię i zerw7ał 
sie nagle, nim draby spostrzegły. Obok 
leżał głaz; zwykle nie zdołałby go po- 
dźwignąć, teraz oburzenie, rozpacz do­
dały mu siły, podniósł go i zakręcił nim — 
zmierzył w7 okno, wT którem Woliscy stali. 
Oboje byliby padli pod siłą ciosu, ale 
wtem posłyszał głos A lun i: »Mnie katuj­
cie, zabijcie, aleFedziowi dajcie pokój — 
biedny Fedzio!... Boże, ratuj FedziaU 
Fedzio rzucił kamień na ziemię i pobiegł 
w największą gęstwinę w ogrodzie. Ukryty 
jakgdyby się nawet spojrzenia słońca wsty­
dził, — siedział w krzakach aż do zmro­
ku , — w nocy przeskoczył mur opasu­
jący zamek.

*
Byłoto podczas konfederacyi Barskiej. 

Po dniu letnim, skwarnym, nastąpiła noc 
pogodna, chłodna. Niebo przybrało swoje 
tło błękitne we wszystkie gwiazdy, i księ­
życ zlewał taką pełnią uroczego sWiatła, 
jakby to nie noc była, ale dzień, na in- 
nćj, piękniejszej, romantyczniejszej ziemi; 
ale jakoś nagle księżyc pobladł i niebo 
ściemniało i gwiazdki pogasł'' , choć za- 

*
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dnej nie witlać ch m u rk i; o, lio widokrąg 
-w półkole jaskrawa luna opłynęłą, i księ­
życowi zsępiła lice i okna zamku złoci­
stym olśniła -klaskiem.

W zamku było oprócz gospodarza kil­
kunastu innych mężczyzn. >Kozacy już 
tu ta j— widać ognie; to oni gospodarują !« 
mówił pan Woliski do swoich gości. — 
•Tak, to ónit;< powtórzyli obecni, i po nie­
długiej chwili spuszczono most, i tętniły 
ich konie po kamiennym gościńcu. Kto 
ich widział za stołem w zamku, nie po­
znałby że to ci sami; tyle męzkości i ry- 
cćrstwa przybrały ich postawy, taką od­
wagą ich oczy zabłysły. Możeto ta broń 
z Hircholmskićj , Cecorskiej bitwy wlała 
w nich to dawne życie, te nowe siły.... 
Htoby ich był zobaczył oblanych tym nie­
pewnym księżyca blaskiem, musiałby my­
śleć, że to wodzowie nadciągających huf­
ców; ale ltie widząc nikogo za nimi, miał­
by ich może za jeden z tych nadziem­
skich zastępów, coto czasem litościwe nie­
ba wybranemu ludowi w pomoc przv- 
sełały.

W krzaku koło gościńca siedział chło­
piec. Czasem przyłożonem uchem do ziemi 
łow ił chciwie odgłosy, czasem poprawił 
proch na panewce odwiedzionej strzelby. 
•Ha, jakiś tentent, to oni !« zawołał dziko 
i przyłożył kolbę do ramienia. >>On jcdzie 
na wTojnę za naszą nieszczęśliwą ziemię.. 
mówił w nim jakiś głos prawdy, ale na­
miętność odpowiedziała zwyczajnem mędr­
kowaniem : »Czyżto niema milijonów serc 
gorejących poświęceniem ? Czyliż z tylu 
ludzi dzielnych sprawa ogółu nie wy­
bierze sobie godniejszych or>rońców?.< — 
•Tyś nie Włochem, żebyś był skrytobójcą...* 
mów iło praw e uczucie. >'Tyś Polakiem..* — 
•Ja Polakiem!* powtórzył Fedzio i wy­
strzelił w pow ietrze; — odpasał potem 
topor i skoczył w poprzek gościńca. — 
W tćj chwili nadjechał WToliski z całym 
orszakiem. Fedzio podniósł topor. Woli­
ski nie wziął się do oręża, nie drgnął 
nawet ręką; rzucił tylko na Fedzia wzro­
kiem lekceważenia, dumy i wzgardy. Ten 
rzu t oka zmieszał chłopca, zniweczył je- 

o moralną siłę, przycisnął, przykuł go 
o ziemi. Odjechali wszyscy i zamilkło

echo ich pochodu, a Fedzio stał n ie ru­
chomy bez siły, bez woli. I nic dziwne­
go , Woliski myślał, że Fedzio do niego 
strzelił, a bedzio uległ sile jego spojrze­
nia, bo przez długi czas nawykł widzióć 
w nim ojca.

*

W Karpatach nad brzegiem morskiego 
oka paliło się duże ognisko ; naokoło le­
żało na posłaniach z mchu i liścia, kilku­
nastu ludzi z toporami. Na jednem po­
słaniu wyższem, siedział Fedzio, głowę 
oparł na rękach i dumał Opryszkowie 
koleją śpiówali :

»Raźno i wesoło,
Pijano, szalono,
Niech obiega wkoło 
Kielich nasze grono 
Na szczycie Tatrzańskimi*
Nie wiemy o pańskiem,
Dość tu wódki, chleba 
Cóż nam więcej trzeba!
I pałace mamy,
W  niebie ich sklepienia,
Granitowe bramy 
Las sosien ocienia.
Z połonin są ściany,
A kozodr^ewina,
Jakoby dywany,
Swe kosy rozpina.
Aż gdzie Białej wody 
Z wirchami rozstanie,
Są nasze swobody,
Nasze panowanie!
A za ucisk krwawy 
Nie jednego panka,
Dreszczem przejdzie stawy 
0 opryszkach wzmianka.
Co zapragną duszą 
Opryszki, choć z ziemi,
Wyonaczyć muszą 
Siekierkami swemi.n

»Dość tych waszych śpiewek U przerwał 
im Fedzio. »Ja słuchałem ich dla was tak 
długo. Uczyńcie wy to samo dla innie. 
Zaśpićwaj mi chłopcze tę moję ulubioną 
dumkę, — nie mile ona brzmićć będzie 
waszym towarzyszom, ale moja dusza jój 
pragnie, jak kania deszczu, jak więzień 
wolności.*
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„Tam nad wodą w sinym jarze 
Tam moja droga Zoiyna,
O niej myślę, o niej marzę,
WszystKo mi ją przypomina.
Czem są hale dla gór syna,
Czem mu wirch, parja głęboka,
Tern dla mnie moja Zoryna,
Tern dla mnie promień jej oka.
Poszedłbym nawel w równinę, 
Strzaskałbym topor o skały,
Gdyby mi tylko Zorynę 
Dobre nieba widzieć daty.
Choć krążę w noc od poranka,
Uciekam od mej jedynej,
Widząc opryszkiem kochanka.
Pękłoby serce Zoryny.”

Coś w krzakacłf zaszeleściało. Umilkły śpiewki, — 
wszyscy oczy trwożliwie zwrócili, ale uspokoili się 
wkrótce," bo poznali jednego ze swoich. Przybyły 
stanął przed Fedziem i zdawał .nu sprawę z wy­
cieczki. „Wyuonałem wasz rozkaz i byłem na zam­
ku ;J> mówił do Fedzia. „Ale niech mię pierwej pio­
run spali, nim drugi raz pójdę w takie posły. Po­
wiedziałem im, że wy ostrzegacie pana Woliskiego, 
aby się spodziewał waszej zemsty i miał się do 
obrony. Oni wszyscy parsknęli śmiechem. „Słuchaj- 
d en o !” mówił do innych jakiś pan wysoki z wę- 
glaną głową a twarzą wapienną. „Naśmiejoie się do 
woli!! Opryszek wydaje mi wojnę. To jego poseł.” 
Śmiali się a łu g o , a mnie aż mrowie przechodziło. 
Potem radzili, co ze mną zrobić... Jeden nawet wy­
rw ał się z tern niegrzecznem zdaniem, żeby mnie 
bez wszelkich ceremonij powiesić. Ledwie żem się 
wydostał z tego przeklętego gniazda ” — Fedzio to 
czerwieniał to blednął. Nagle zerwał się z ziemi, 
jaugdyby odrzucony jej siłą. „Bracia, za mną!” krzy­
knął na opryszków. »Nie długo ten butny panek 
będzie nam inaczej śpiewać!”

Na dany znak zagrały fujarki. Dźwięczne ich tony 
rozpłynęły się po stawie w pełnym odgłosie, opły- 
nęły ściany morskiego oka, i czepiały się po ska-, 
łach aż do czarnej wody. Na to znane hasło zbie­
gali z wirchów opryszkowie i szli za Fedziem. I długo 
jeszcze rozlegały się dźwięki i odgłosy góralskiej 
nóty po parjach i połoninach, po kotlinach Roz­
toki i po Niebieskiej dolinie.

Noc była ciemna. Żadna gwiazda nie lśniła na 
czarnym niebios stropie, i na ziemi światła pogasły, 
bo jnż było z północy. Zamek tylko pana Woli- 
akiego zdała jaśnieje blaskiem; słychać muzykę i roz­
mowę gwarną. Widać, że państwo gościom swoim 
radzi. Zdaleka od zamku podsunął się pod mur 
jakiś człowiek w guńce. Podskoczył zręcznie, jedną

rękę obwinął w sploty płaczącej brzozy, drugą się 
muru uczepił, jeszcze raz w górę się podrzucił — 
i był już na murze. Na wierzchu zawiesił powro- 
zową drabinkę, przymocował do drzewa i przesko­
czył na drugą stronę. Przebiegł znajome ścieżki, 
klomby, szpalery; każde z lycn miejsc budziło w nim 
tyle miłych rozrzewniających pamiątek! Przez dzi­
wną uczuć sprzeczność, pierś mu kipiała krwi chci­
wą zemstą i rozpływała się ługodnemi i błogiemi 
wspomnieniami czasów dziecięcych, pierwszych na­
dziej i pierwszej miłości. Tu pod tym grabem cze­
kała często na niego Alunia i biegła w jego obję­
cia gdy go zobaczyła zdaleka... Tu w tern miejscu 
rumieniec jej tw arzy, spuszczone oczka przekonały 
go, że jest jej więcej niż bratem... dały mu poznać 
to uczucie słodsze i świętsze od przyjaźni, uc&ucie 
miłości. Przypomniał sobie swoje zhańbienie i ści­
skał dłonią mordercze śmierci narzędzie, — przy­
pomniały mu się dawne błogie chwile, święte uczu­
cia, i tą samą dłonią ocierał łzy  rozrzewnienia. — 
Podsunął się pod sam zamek. Światło z okien pa­
dało na część ogrodu. Poznał klombik, który dla 
swojej Aluni zasadził. Wszystko rak zastał, jak- 
gdyby wczoraj odjechał. Tylko na krzakach i kwiat­
kach ślady świeżej troskliwości pięknej ogrodniczki, 
a wkoło całego klombiku wianek z ruty i macierzan­
k i, jak na czole zmarłej oblubienicy. Łzy puściły 
mu się strumieniem, padł na kolana, ucałował zie­
mię i kwiatki. Ten trawnik dotykały może jej sto­
py, te kwiatki może jej ręka pogłaskała...

Z tego rozrzewnienia, zadumania, wyrwał gu ja ­
kiś szelest. Otworzyło się w górze zamku ciemne 
okienko. Jakaś osoba w bieli, blada, śliczna, jak 
anioł niewinności, jak tilija lśniąca rosy perełką 
oparła na murze skroń śnieżną — i nuciła głosem 
dźwięcznym, słodkim, smętnym:

„Tu śmićch, zabawa wesoła 
I leją się strugi wina,
A tam Fedzio w pocie czoła 
Może dnie swoje przeklina.
O Boże! to z mej przyczyny 
Tych gorzkich losów doznaje 
Mój Fedzio drogi jedyny,
Jakże ta myśl serce kraje!....
Gdyby wietrzyk, co szeleści,
Gdyby księżyca promienie,
Przyniosły mi o nim wieści,
Jedno ócz jego spojrzenie!...”

Wtem jakiś^ krzyk powstał w pokojach. Albina 
przestała śpiewać i zbiegła na dół. Ten sam krzyk 
przeraził także i Fedzia. „Dla Boga, to on i!” krzy­
knął w rozpaczy. „Nie myślałem żeby się tak po­
spieszyli.” Biegł pędem do sali, gdzie wszyscy go­
ście byli i gdzie się już także napastnicy dostali. 
Pićrwszy stał pan Woliski z karabelą w górę wrznie-
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eion<7, a piorunującym wzrokiem zdawał się zażc- 
gnywać grożące niebezpieczeństwo. Ale opryszki za­
nadto długo wolnym oddechali powietrzem, nic ugięła 
ich dworująca postawa; kilku Otoczyło go wkoło 
i kilka toporków' podniosło się w gorę. W tej chw iii 
nadbiegła Albina. Blada, zalękniona a przecież przy- 
tomn.j, rzuciła się na szyje ojcu, objęła jego piersi 
w pulchne ramiona, twarzyczką głowę mu zasło­
niła. Opryszki wahali się chwilę — widok anioła 
uderzył ich pijane zmysły. Ale chęć zdobyczy po­
łączona z gorzałczanym szałem , dodała im morder­
czej odwagi. Już byłyby w nią toporki ugodziły — 
szczęściem dla niej, szczęściem dla wszystkich w sali, 
otoczonych nagle hurmą opryszków, doleciał głos 
Fedzia: »Czekajcie, na B.,ga! Śmierć każdemu, kio 
się tknie toporu!” wołał z daleka, i nadbiegł wła­
śnie w stanowczej chwili, siekierą zasłonił Woli- 
skiego i Albinę. Opryszkowie szemrali i drgały im 
w rękach toporki, a przecież nie śmieli ich podnieść 
na dowódzce. Ale pan Woliski poznał swego wy­
bawcę. „Precz ztąd nikczemny!” krzyknął w obu­
rzeniu. »Wolę śmierć, niż życie z twojej łaski!” 
I jedną ręką córkę odsunął, a drugą Fedzia siekierę 
odtrącił. Pod niespodziewanym cio*em opadła ręka 
Fedzia i wysunęła się z niej siekiera, a nińi ją 
w lewą dłoń uchwycił, dwa toporki przełupały głowę 
Woliskicgo. Jednym zamachem swojej siekiery po­
łożył Fedzio dwa trupy obudwóch morderców, ale 
to nie osłab ło  ciosów zadanych —  śmiertelnych. 
Po tern zabójstwie i wymierzonej karze wynieśli się 
opryszkowie z zabiteini ciałami; przed nimi jeszcze 
wypadł Fedzio. — I znowu było cicho na zamku, 
sąsiedzi rozjechali się po księży, doktorów, inni do 
swoich domów. Przyjechali doktorzy, nie robili na­
dziei, — przyjechali księża, dali ostatnie pomazanie, 
udzielili święty sakrament i mówili z umierającym 
pacierze, litałtlje. U nóg ojca klęczała córka, — ręce 
złożone jak do pacierza, w źrenicy błyska wyższe 
uczucie, jakgdyby z bóstwem rozmawiała, a prze­
cież usta żadnej nie szepczą modlitwy. Przez trzy 
dni słabości ojca żadnego nie przyjmowała pokarmu. 
W  jej rysach znać ślady bliskiego zgonu. Tw arz 
była blada, nadto blada, prawie żółta, wpół trupia, — 
a jednak zawsze była piękną; piękną nad wszelkie 
ziemskie pojęcia; bo w wyrazie oka proinieniła jej 
czysta anielska dusza ulotniająca się z ziemskiej 
osłony, bo godło śmierci nadawało jej wejrzeniu 
jakąś wyższą świętość. — Zbliżała się  ostatnia chwila 
ojca, ale musiał jeszcze pierwej widzieć śmierć córki. 
»Ojcze, przebaczenia Fedziowi!” były ostatnie jej 
słowa i osunęła się do rąk ojca. Ojciec chciał ją 
do ust przyciągnąć. »Wy mnie przebaczcie, jam 
winien wszystkiemn, żem was dla tej niegodnej po­
święcił.” — Ujął jej rękę, ale jużbyła jak lód zimna.

Pani Woliska przez ten cały czas m dlała, to 
znowu dostawała spazmów, a przy śmierci mtża

wyczerpała cały zapas trzeźwiących paryzkich pach- 
nideł tak , że de Nowego-targu musiała posłać po 
anodinum. W  jednej sali położono dw a ciała na ki­
rowych całunach. Tana Woliskiego uLrali w ten 
kontusz. tę mu dano zbroję, jaką miał w tej nocne* 
wyprawie, kiedy mu Fedzio drogę zastąpił. Śmierć 
nie zmieniła mu rysów' twarzy. Ta sama duma i ta 
sama łagodność, ale juz nie igrają z sobą na prze­
miany, ale spoiły się w jeden wyraz powagi. —  
Aluniu miała białą sukienkę, a nu czole wianuszek 
z ruty i macierzanki z Fedziowego klombiku. Cze­
ladź zamkowa otoczyła jćj łoże, wszystkich oczy 
zaiewały się łzami, z piersi wyrywały się westchnie­
nia, jęki, a w każdej postawie uszanowanie, cześć, 
jak na widok relikwii, jak w domu, który duch 
boży nie dawno opuścił. — Psj wyły przeraźliwie — 
jakby /. niemi w zawody porwał się wiatr dziki, 
szalony. Tłukł się po basztach, dzwonił szybami, 
całe kawały dachówek odrywał. To znowu porzu­
cał zamek, znudzony zimnym oporem swego prze­
ciwnika, pędził w las daleki, jednym impetem walił 
całe obszary — zabiegał aż po same Tatr szczyty. 
Tu dopiero hamował swoją zaciekłość, może się 
lękał przerwać święty, odwieczny spokój tych pra­
ojców polskiej ziemi.

*

Nic daleko Pięciu Stawów zbiegają sic dwie po­
łoniny w głęboką bezdenną kotlinę. Nie zabiegają 
w nią słońca promienie. Oko widzi czarne, bez­
kształtne m asy, napróżno sili się odgadnąć ich za­
rysy, musi ustąpić wyobraźni, a ona wywołuje z tego 
nocnego chaosu potworne widziadła, i przelękła, 
przerażona, sama ucieka od swoich utworów. — 
Z obudwóch stron zbiegających się połonin powa­
liły wieki drzewr olbrzymy; spadając jednocześnie, 
nie runęły w przepaść, ale zetknęły sic szczytami, 
spoiły konary. Świerki i modrzewie pospićrały się 
na tej szczególnej pedv.alinie, — na ich mchn, li­
ściu, porosła kozodrzewina i spoiła tu rusztowanie 
zawieszone ręką przyrody — len pomost rzucony 
zuchwale. Pod spadem słychać jakiś szmer, niby 
huk przytłumiony, to bałwany rzek podziemnych 
uderzają gniewnie w kruszcowe wybrzeża. Czasem 
ułamek skały zatętm po stromych urwiskach; w sza­
lonych podskokach pędzi w bezdeń przepaści, hu­
kiem wypełnia powietrze, wstrząsa granitu posady, 
ale niin spodu dobiegnie, ciszej, tęp.ęi zmysły ude­
rza, aż w głuchem skona echu. — Swobodnie bez 
obawy przechadzają się tutaj dzikie kozy, bo nie 
napotka ich chciwe myśliwca oko, nie dosięgnie 
zdradziecki postrzał. Czasem tylko orłów natrafią 
obozy, przerwą im biesiadę.; ale między niemi dobra 
znajomość z Łomnicy i najszczytniejszych wirchów,— 
bo nieraz orły tak blisko ponad skałę szybują, ż« 
omal jej piersią nie musną. Nieraz znowu koza tak
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śm igłym  rzu tem  z sz e z y lu u a  s z c z y t  sadz i ,  ż e  nito p tak 
e z y b y  p o w ie tr z a  p r z e s z y w a .

D z is ia j  i k ozy  zdumione pom knęły  m iędzy  s k a ły ,  
u s tęp u ją  i -orły od sw e j  u c z ty  powoli niechętnie,  — to 
s ię  . .noszą  w  p o w ie t r z e ,  to z n o w u  p r z y s i a d u j ą , j a k -  
g d y b y  się  w a h a ł y  c z y  m ają  ustąp ić  z  tej  sw e j  Ij ua tu -  
r a ln ć j  d z ie d z in y ,  j a k g d y b y  nie d o w ie r z a ły  tej z a p a ­
m ię ta łe j  śm iałośc i  c z ło w ie k a .

Z  dębu na  dąo, z  św ie rk u  na św ie rk ,  p r z e su w a ło  kil­
kudzies ięc iu  ludzi.  B y łalo  banda  Eedz ia .  On sam u s i - d ł  
na  p n iu , g ło w ę  o su n ą ł  w  d ło n ię ,  a  oczy  w  p rzepaść  
u top ił .  O p ry szk o w ie  sk a k a l i  c ią g le ;  cza sem  ich s topa  
o p a r ła  się  n a  g a łą z c e  k o z o d rz e w ia ,  czasem  ty lk o  mchu 
k ę p a a  u t r z y m a ła  ich nad p rzep a śc ią .  Ten taniec  dziki,  
s z a lo n y ,  taniec  na  z ło m an ie  ka rk u ,  t r w a ł  d ługo  i g d y  
nogi zm ęczone  w  miućj pew nych  s t a w a ł y  k rokach ,  
w s t r z y m y w a l i  się na  chwilę ,  z aśp ie w a l i  chórem strofę  
p io se n k i ,  i nucąc j ą  s o h i e , z n o w u  p o w ta rz a l i  sw oję  
r o z p a c z l iw ą  z a b a w ę .

vSinierć co krok,
O tch łań  co skok,

To n asz e  ży c ie ,  to są  na sze  tany  !
Hulajmy, pijmy,
Świata, nży jm y .

Nim w  se rc u  u tkw i  guz ik  pośw ięcany .
D z is ia j  s łońce nam p rz y św ić e a ,
W  spiekę ga j  uży-cza c ienia,
A Pięć  S t a w ó w  lub Łomnica  
D a je  ltam mchu i schronienia.
Ju t ro  może n a  posłan ie  
Z aśc ie lą  nam ru sz to w an ie ,
A z am ia s t  b iedź  w  s z c z y t  Łomnicy,
Zepniem się  do szubienicy .

T ak  śp iew a li  i t ań czy l i  długu. — N a r a z  umilkły ich 
•p ićw ki,  u s t a ły  ich skoki .  P o  rosie nah ieg f  g ło s  dzw onu,  
p e łn y ,  p r z e c i ą g ł y , j ę c z ą c y .  B y ły to  dzw ony  p o g rz e ­
bo w e  Aluni.  — Eedz iu  podniósł  w z r o k  w  g ó rę  — po­
ż e g n a ł  skinieniem ręki t o w a r z y s z y  i r z u c i ł  się  w  otchłań , 
n a d  k tó r ą  b y ł  pochylony... .

I d ługo  j e s z c z e  mówiono i śp iew ano  w  T a t rach  o K e -  
d z i u ,  na jśm ie lszym  w o d zu  o p ry sz k ó w .  Nikt nie z ł o ­
r z e c z y ł  je g o  oam ięc i ,  bo nigdy się  nie sp lam ił  k r z y ­
w d ą  bfćdm ejszych .  — I d ługo  m ówiono i śp iew ano  
o p ięk ie j  Aluni. K r ą ż y  j e s z c z e  podanie ,  ż e  j ć j  ojejec 
<padł ofiarą zem sty  k o n fe d e ra tó w  — bo d z ia ło  s ię  to 
w  c z a s i e ,  kiedy w s z y s tk ie  b e z p r a w i a ,  k ied y  k a ż d y  
g w a ł t  obcego ż o łn i e r s tw a ,  l iczono na  k a rb  konfcdc-  
ra cy i .  T a k  j a k g d y b y  n a  poparcie  z d a n ia :  ż e  chociaż  
w o la  ludu j e s t  z a w s z e  w o lą  Uoga — g ło s  ludu nie 
z a w s z e  j e s t  bożyin g łosem . M. D.

Wiadomości literackie*
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo - przemysłowego  T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  n r .  34ty i z u w i ć r a :
1) O u p o rz ąd k o w a n iu  pól pod p łodozm ian .  C iąg  d a lszy .
2)  N o w y  ferm ent p a n a  Mehibauma z  B erlina ,  ro z eb ra n y  
p r z e z  J .  Ż y w ick ieg o .  3)  Z ie le  p rz e c iw  z a r a z i e  byd ła .  
411 W iad o m o śc i  hand low e.

Dziennika mód paryskich pod r e d a k c y ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  nr .  18ty i z a w ić r a ,  p ró c z  
s ó d .  n a s tęp u jące  a r t y k u ł y :  1) D w a  o b ra z y  z  ży c ia .  

Dokończen ie .  2) Z  melodij hebrajsk ich  Kornela Ujej­
sk iego :  H a g a r  n a  p u sz c zy .  3)  M arcin  C h u zz lew it ,

k i lka  ry s ó w  Am eryki  i j ć j  m ie szkańców .  C iąg  d a lszy .  
4) Nowości l i te rack ie .

N a j b o g a t s z y m  j ę z y k i e m  w  E u r o p i e  j e s t  
u iezap rz e cz en ie  basKijski iB scuara). S ł o w a  c z a so w e  
w  tym ję z y k u  m ają  po 11 t ry b ó w ,  a  z  p ić rw sz y c h  6 t r y ­
bów m a k a ż d y  po 6 c z a só w .  K a ż d y  i in ie j ło w  od­
mienia  s ię  podług lOstu roz iha itych sp ad k ó w ,  a  w s z y ­
stkie  n a w e t  nieodmienne w  n o w o ży tn y ch  j ę z y k a c h  c z ę ­
ści m ow y, jak o to  zaimki,  p r z y s łó w k i ,  w y k r z y k n ik i  — 
spad k u ją  się  tam  bez końca. K a ż d y  bowiem r z e c z o ­
w n ik  ina 12 różnych  s p a d k ó w ,  a k a ż d y  l s z y  spadek  
(\om iua livusJ  ma 6 rozm aitych  stopni. I t ak  np. ojciee 
zow ić  się ait; p i e r w s z y  spadek  drugiego stopnia  j e s t  
aiturem ; o jcow y , n a le ż ą c y  do o jca ,  — i lyn. sposobem 
dale j a ż  do 6go s t  p n ia ,  k tó reg o  7niy spadek  m a su ­
miennie l iczą t  — 42 g ł o s k i , to j e s t : y>aitarenarenaren- 
ganicacoarenarennrenareguima — ! N a z w a  każd eg o  domu 
zm ien ia  s ię  s tosow nie  do p o ło żen ia  jego  , hądźto  po­
m iędzy  dw om a u l icam i,  b ądź  p r z y  jed n e j  ty lko  ulicy, 
bądżto  n a  ro z s ta jn ć j  d rodze ,  na  północ, lub n a  po łu ­
d n ie ,  p rz ec iw  w ia t ru  lub ja k k o lw ie k  in acze j  , w  k tó -  
rymto każd y m  p rz y p ad k u  inacze j  się  też  n a z y w a .  
G ra m a ty k  B idassouet  w y k a z a ł ,  iż  j e ź l i  j ę z y k  f r a n -  
enzki  2,tW.OOO z g ło s e k  p o s ia d a ,  ted y  j ę z y k  baskijsk i  
ma icli p r z e sz ło  1.592,000.000! Z as ta n ó w m y  się ty lk o  
n a o tć m ,  iż k a ż d y  bask ijsk i  c za so w n ik  w  26cto rak i  
sposób odmienianym być m oże. S ł a w n y  b ad acz  j ę z y ­
k ó w  Humboldt u t rzym nje ,  iż j ę z y k  bask ijsk i  z d a je  s ię  
podług  swoicn g r a m a ty c z n y c h  łorm być tym  jęz y k ie m ,  
k tóry  Ijuraziej n iż  j a k ik o lw iek  inny' z a  p ie rw o tn y ,  
spo iny  p r a - j ę z y k  u w a ż a ć b y  n a le ża ło .

O g n i e  s z t u c z n e  w  P a r y ż u .  T eg o ro czn e  u ro ­
czys tośc i  l ipcowe o d z n a c z a ły  się  n a jb a rd z ie j  w oduem i 
i ogniowemi sz tu k am i n a  Sek w an ie .  R o z p o c z ę ty  s ię  
one j u ż  o Sciej  godzin ie  p j  p o łu d n iu ,  śród  n i e s ły c h a ­
nego ttumu w id z ó w .  N a jp rzód  oubyiy  s ię  w y śc ig i  
p ły w a c z ó w  w  l e k k ic h , b ia łych  hełmach w  k s z t a ł c i e  
ł ab ęd z i ,  t a k  iż  ca łe  grono p ły n ąc y ch  z a w o d n ik ó w  do 
s ta d a  łab ę d z i  podobnćia się z d a w a ł o ;  da lć j  n a s tą p i ły  
w yśc ig i  w  łodz iach ,  a  o ra z  kom iczna  g o n i tw a  w  b e cz ­
kach, w  fttÓrłch s te rn icy  mieli ty lko  dw ie  m ałe  ł o ­
pa ty  z am ias t  w i o s e ł ; z ak o ń c z y ło  s ię  to w odne  w id o ­
wisko p o w szech n ą  o b ła w ą  w szy s tk ich  c zó łen  na ro je  
k a czek  i g ę s i ,  k tó re  z  niejakie j  od leg łośc i  śc igano. 
Dopiero ko ło  ótćj g o d z in y  u c is z y ły  się  te  wodne  i g r z y ­
sk a  a  ro zp o czę ło  się roz św iec a n ie  lam p ,  k tó re  z  p o ­
wodu zby tn ić j  rzęs is tości  św ia te ł ,  pomimo 20ut) um yśl­
nie do tego p rz ezn aezo u y c l i  l o d z i , nie p rędze j  a ż  
o sam ej Otćj się  ukończy ło .  Z a c zć m  z a j a ś n ia ł a  o g ro ­
mna f a s a d a  o g n i o w a , ro z c ią g a ją c a  się  od mostu de la 
Concorde a ż  do mostu In w a l id ó w ,  a  p rz e d s ta w ia ją c a  
rz ec z y w iś c ie  e z a r o w n y  w idok  sp an ia łeg o  p a łacu  m au -  
ry jsk iego .  W s z y s t k i e  p ły w a ln ie  i ła z ien k i  n a  S e k w a ­
nie b y ły  ró w n ie ż  p rz ep y sz n ie  o św ie t lo n e ,  a  c z t ć r y  
w ie lk ie  , w szy  stkteini banderami i n iez l iczonćm  mnó­
s tw em  lamp ozdobione p a ro w e  s ta tk i ,  b rz m ia ły  ro z le ­
g a ją cy m  się po b rzeg ach  odgłosem  chórów  m u zy cz ­
nych, pod czas  g d y  200 mnie jszych okrętów' w e n e c ł fó j ,  
a ig ió rsk ić j ,  chińskiej,  m re c k ić j  i t. p. formy, j a ś n ie j ą c e  
kolorow-enii lampami i l am pionam i, po opromienionej 
b lask  etn r z ec e  k r ą ż y ł y .  Około Ole, o zn a jm iły  3 r a ce ,  
iż k ró l  u okien paw ilonu  się  z n a j d u j e , a  n a te n c z a s  
z a g r z m i a ły  d z i a ł a  u In w a l id ó w  i z  dw ócn  n a  b rz e g u  
us taw ionych  b a t e r y j , w tó r u ją c  sobie ty s iącam i s t r z a  ­
ł ó w  bez us tanku  p rz e z  p ó ł to rć j  godz iny .  Z a r a z e m  
ro z p o c z ę ły  się  ognie,  i n ag le  — b ły s z c z ą c y ,  s k rz ą c y ,  
prom ienny  dćs-zcz ta k  z w a n y c h  rom ańskich  t ró jk o lo ro -
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w y c h  g w i a z d , r a c ,  kul b ły sz c z ą c y c h  , szm erm elów , 
tu rb i l louów ,  r o z la ł  się  z  ow ych  m a ły c h 'o k rę tó w ,  z  pa ­
ro w y c h  s t a tk ó w  i z  nad w y b r z e ż y  w  p o w ie trze .  Oprócz  
teg o  p ły w a ło  po S ek w a n ie  m nóstwo p ły t  k o rk o w y c h ,  
n a  k tó rych  b i a ł e , niebieskie i c z e rw o n e  bengalskie  
ognie p ło n ę ły ,  a  pomiędzy niemi z a jm o w a ły  się  co chwila  
m a łe  um yślnie  p r z y rz ą d z o n e  o k rę ty  podpalne  i pę ­
k a ją c  u l a t y w a ł y  w  g ó rę  z  łosko tem . To n iew y m o w n ie  
z d n m iew ające  w idow isko  ro z c ią g a ło  się  w z d ł u ż  ca łć j  
r z ć k i  pom iędzy  pomieuionenii mostami i t r w a ło  p r z e z  
p ó ł  godz iny .  Potem z a p a l i ł  się front, p ie r w s z y ,  p r z e d ­
s t a w ia j ą c y  t r z y  w ie lk ie  t a r c z e  w  b ry lan to w y m  ogniu 
z  n ap isem : *27, 28, 29 lipca* — i d w a  r a z y  s ię  p rz e ­
m ie n i a ł ,  a  po obiidwóch przem ianach  ro z p o c z ą ł  się  
nan o w o  p o w s ze ch n y  ogień na  c a łć j  S ek w a n ie  i na  
b rz e g a c h ,  i t r w a ł  j u ż  n ieus tannie  a ż  do końca.  Drugi  
f r o n t ,  s k ł a d a j ą c y  się z  Ociu przem ien ia jących  się  s a -  
l a m a n d r ó w , z a k o ń c z y ł  się dz icsięcioniinutowym d e ­
sz c z e m  t ró jk o lo ro w y ch  g w ia z d ,  a  t rze c i ,  w y o b r a ż a j ą c y  
t ry ju m f  Neptuna w  b ry lan to w y m  og n iu ,  s z e r z y ł  się 
od izb y  deputow anych  a ż  do mostu de la Concorde. 
Nfa mos:cie c ią g n ę ła  s ię  a le ja  ż ó ł ty m  i z ie lonym  ogniem 
ośw ie tlonych  d r z e w  p a lm o w y c h ,  p rz e c in a n a  gdz ien ie ­
gd z ie  k ask ad am i  b ia ło ró żo w eg o  b ry lan t  owego  ognia, 
p r o w a d z ą c a  a ż  do k o losa lnego  t ry ju m fa lh c g o  w o zu  Nep­
tu n a  z  tró jzębem . Nakoniec  u n io s ły  się ś ród  ły sk a w ic  
i g rz m o tó w  r a z  po r a z  t r z y  tak  z w a n e  bukiety ,  s k ł a ­
d a ją ce  się  razem  z  ńó.000 r a c ,  a  w re sz c ie  w z le c ia ł  
j e s z c z e  os ta tn i  bukiet z  500 rac  s p a d a ją c y c h , k tó rych  
b ia łe ,  u iebieskie  i c z e rw o n e  kule  ogn iowe długo  w  po­
w ie t r z u  się  u n o s i ły .  W r a ż e n i e  lego n iep rz e j rz an e g o  
m o r z a  ognia  by ło  do n ieo p isan ia ,  j a k o ż  i e n m z y jaz in  
półm il ijonowój ludności w id z ó w  p rz ec h o d z i ł  w sze lk ie  
w y o b ra ż e n ie .  •.

D o w c i p n y  w y b i e g  P o l a k a  w y c h o d ź c y .  Co 
k w a r t a ł u  o pew nym  czas ie  p r z y b y w a ł  n a  p o cz tę  p a -  
r y z k ą  list  z  n a jod leg le jsze j  g ra n ic y  R ossy i  poete re­
stante pod ad resem  p ew nego  w y c h o d ź c y  p o l sk ie g o ; co 
k w a r t a ł  o ty m ż e  sam ym  cza s ie  p rz y ch o d z i ł  do biura 
p o cz to w eg o  j a k i ś  p o w a ż n y  lecz  ubogo u b ra n y  m ęż ­
c z y z n a  i p y t a ł  o l is ty  pod nazw isk iem ,  j a k ie  w ła śn ie  
n a  ad res ie  ow ych  l is tów  z  R ossy i  s ię  z n a jd o w a ło ;  
k a ż d e g o  r a z u  o d c z y t a ł  n iezn a jo m y  u w a ż n ie  ad re s  o k a ­
za n e g o  sobie l is tu  i  o d d a w a ł  go n a z a d ,  o św ia d c za ją c ,  
i ż  to j e g o  w p r a w d z ie  n a z w i s k o , lecz  imię cudze ,  
a  z a tem  i o k a z a n y  tu list  nie j e s t  ten, o k tó ry  się do­
w ia d u je .  — Po u p ły w ie  p rzep isanego  czasu  o tw ie ran o  
te  n ieodbićrane  l is ty  i nie znachodzono  w  nich nic in ­
nego p ró c z  c z y s te j ,  b ia łe j  ka r tk i .  — Darem nie  s t a ra l i  
s ię  d ługo  u rzędn icy  p o cz to w i  r o z w ią z a ć  tę  z ag a d k ę ,  
g d y  n iespodzianym  p rzypadk iem  n astępne  r o z r z e w n i a ­
j ą c e  odkryc ie  uczyniono. C a ła  p ra w ie  ro d z in a  w y ­
ch o d źcy  — ojciec, d w a j  b ra c ia  i dw a j  s t ry jo w ie  z’o -  
s i a j i  j a k o  u c ze s tn ic y  osta tn iego  p o w s ta n ia  n a  Sy b ir  
w y g n a n i ;  j eg o  s io s t r a  u d a ła  się  tam dobrowolnie  z a  
ojcem. A b y  w ięc  od tycli  w s z y s tk ic h  drogich osób 
w  pew nych  p rzec iąg ach  c z a su  j a k k o lw ie k  k r ó tk ą  w i a ­
dom ość ,  a  p rzyna jm nie j  z ap e w n ien ie  o ich ż y c i u ,  bez 
o p ł a ty  k o sz to w n e g o  porto  od b ie ra ł ,  w p a d ł  n a sz  ziomek 
n a  mys'l z a w ia d a m ia n ia  s ię  o życ iu  sw o je j  ro d z in y  p rz e z  
o d c z y ty w a n ie  sam ego  a d r e s u ,  k tó ry  w s z y s c y ,  ojciec, 
b ra c ia ,  s io s t ra  i s t ry jo w ie  , n a  z n a k  iż  j e s z c z e  ż y ją ,  
po jednent. s ło w ie  pisali .

O ż e g l u d z e  n a p o w i e t r z n e j  w y s z ł o  n iedaw no  
dz ie ło  w  Londynie ,  będące j u ż  dwóchsc tnem  z  sz e reg u  
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d z ie ł  w tym  przedm iocie .  Autor j e g o ,  n ie jak i  d r .  J .  
M’S w e e n y  j e s t  pe łen  na jbu jn ie jsze j  nadzie i  o us ta len iu  
•się żeg lug i  n a p o w ie t r z n e j ;  w id z i  j u ż  n a ^ e t  w  duchu 
te c z a s y ,  k iedy  l iczne  ba lony  będą unosi ły  m is sy jo -  
n a r z y  w  g łą b  pustyń  a f ry k a ń sk ic h  lub n a  w y s p y  p o ­
łudniow ego  o c e a n u ,  a  l a d ą  j a k i  p o d ró żn y  k a ż e  sobie 
p rz y g o to w a ć  podobny n a p o w ie t rzn y  pow óz  , nie w i e ­
dz ąc  j e s z c z e  z pew nośc ią  c z y  nta poleeićć w  o dw idz iuy  
do ch an a  z  B o c h a r y ,  lub og ląd n ąć  P a lm y rę .  Z tć m -  
w szy s tk ie m  nic d o sz ła  j e s z c z e  ż e g lu g a  p o w ie t r z n a  do 
tego s topnia  doskona łośc i,  a  p ra w d ę  m ówiąc, u c z y n i ła  
ty lko  m ałe  postępy od cza su  sw ego  p ie rw sz e g o  w y ­
na lez ien ia .  Dr.  M’iS\yeeny z a l e c a  k i lka  ulepszeń,  z  k tó ­
rych m ianow ic ie  jed n o  jes t  w c a l e  nie od r z e c z y .  R o z ­
maite p rą d y  w  w y ż s z e j  p o w ie trz n i  s p r o w a d z i ły  a e r o -  
n a u ló w  n a  myśl  sz u k a n ia  pożądanego  k ierunku  w ia t r u  
p rz e z  kolejne  sp u szczan ie  luli w z n o sz en ie  halonu. L e c z  
jes l to  ba rdzo  n iedogodny środek ,  p o n iew aż  w y r z u c a n y  
w  tym celu b a la s t ,  j a k o te ż  g a z  w y p u s z c z a n y ,  nie da  
się  o d z y sk a ć  n a z a d  w  pow ie trzu .  Dla tego w nos i  dr. 
M’S w e e n y ,  aby w p r a w ia ć  so k o ły  do l a ta n ia  z  b a lo ­
nem, do l a ó re g u b y  one z a  pomocą długich ła ń c u s z k ó w  
b y ły  p rzy m o co w an e ,  W  raz ie  po trzeb y  z u iż en ia  h a ­
lonu, m ożnahy  p r z y c ią g n ą ć  s o k o l a ;  w y p u s z c z o n y  z a ś  
so k o ł  p o c ią g n ą łb y  oczyw iśc ie  i halon z  soną w » g ó rę .  
W s z a k ż e  mimo tak  zm yś lnego  u rz ą d z e n ia  i mimo ty lu  
innych u lepszeń  m in ę ły  — j a k  się  angielskim  czasop i­
smom z d a je  — te c z a sy ,  k iedy  w  ba lonach  o sob l iw sze  
środki  kcm u n ik acy i  u p a t r y w a n o ;  ż e la z n e  koleje  m ają  
w lćm  n iezm ie rn ą  w y ż s z o ś ć  nad halonami.  Z r e s z t ą  nie 

j e s t  szy b k o ść  halonu n a w e t  w  na jpom yśln ie jszym  w y ­
padku z b y t  w ie lk ą ,  i z a w i s a  od w ia tru ,  k tó r y  rz a d k o  
kiedy' w ięce j  n ad  50 angielskich  mil (około  10 j e o g r a -  
f icznych) w  godzinie  u la tu je .  J e d n ą  z  n a js z y b s z y c h  
p o d ró ż y  n a p o w ie trzn y ch  o d b y ł  b a lo n , k tó ry  w ie c z o ­
rem p rzed  k o ro n a cy ją  Napoleona  w  P a r y ż u  w z n ió s ł  
się, a  n a z a ju t r z  w ie c z ó r  okołc  R zym u się spuścił .  Od­
leg łość  w y n o s i  980 mil an g ie lsk ich ;  a  zaićm  balon 
u l a t y w a ł  około ńO mil angielsk ich  na  g o d z in ę ,  co  
p rzec ież  j e s t  dopiero t rze c ią  częśc ią  szy b k o śc i  osob­
nego tren u  na  kolei ż c la z n ć j  G r e a t - W e s le r i i .

T r z e c h  b i e s i a d n i k ó w  — t r z y  n o g i .  P r z y  
u c zc ie ,  k tó rą  k s iążę  E s te rh a z y  w  Londynie  n a  cześć  
f raucuzk iego  p o s ła  w y p r a w i ł ,  s i e d z ia ł  po p raw ćj  ręce  
po s ła  k s ią żę  Hcssen, a  po lew ć j  m a rg ra b ia  A n g le sea .  
Oi t rze j  goście  mieli ra ze m  t yl ko t r z y  nogi. P o s e ł  
f rau cu zk i  s t r a c i ł  j e d n ą  w  bitwie  pod L ipskiem, k s i ą ż ę  
Hessen  pod B orod ino ,  a  m arg ra b ia  A n g le se a  pod 
W a ic r lo n .

Nr a  g  r o d a  p u h l i c z  n o ś o-i a  w  d z  i ę c z  n u ś ć a k ­
t o r s k a ,  K a żd y  dzień n a s t r ę c z a  nam n ies te ty  now ych  
do w o d ó w  z b y t  n ie s ta łe j  i płochej pamięci pub licznośc i ;  
j a k  da lece  z a ś  w d z ięczn o ść  a k to r a  luli a k to rk i  z a  do­
zn a n e  n ieg d y ś  j ć j  w z g lę d y  posunąć się m oże ,  p r z e k o ­
n y w a  n a s  n a s tęp u jący  anons,  k tó ry  z  j ed n eg o  z  o s ta -  
tuicb n u m eró w  K u r y jc ra  w a r s z a w s k i e g o , d os łow nie  
p r z y ta c z a m y :  * D a w n ie j s z a  c h ó rz y s tk a  tea t ru  w a r s z .  
z a w s z e  j e s z c z e  p a m ię ta ,  iż temu lat  2 5 ,  m ia ła  k i lk a  
ta k tó w  solo w  chórze  op e ry  ^ C z e r w o n y  kapelusik* do 
o d śp i e w a n ia , i ż c  z a  w y k o n an ie  lego k ró c iu tk ieg o  
śp iew u  oklask publiczności  o t rzy m a ła .  To sz c zę śc ie  
i t a  n a g ro d a ,  k tó re  j e j  ty lko  r a z  p r z y t r a f i ły  się, ty le  
j e j  do tąd  są  drugie ,  ż e  w ła śn ie  w  25 tą  roczn icę  tego  
z d a r z e n ia  z ł o ż y ł a  w  H edakcyi  K n ry je ra  w  m iarę  sw ć j  
możności ,  z ł r .  2 — dla  ochrony’ ubogich d z ia te k .«
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